
Recenzje i spraw ozdania 91

źródeł P en ta techu“ i w idoczną ku niej sym patją myśleć można, 
że dzieli jej poglądy, tedy ów  charak ter Mojżesza jako p ro ­
roka byłby o wiele wiele późniejszy od <amej jego osoby, czego 
au to r nie s ta ra  się wyjaśnić. O grom nie zawiły styl i przykro 
brzm iąca wzm ianka o płynącej przez D eutschland naszej Wiśle 
kończą szereg uw ag nad tekstem . Z chaotycznej chwilami jego 
treści nie m ożna sądzić o rodzaju tendencji autora, który mimo 
ustawicznej niezgody z O bjawieniem  w sensie teologicznym, 
usposobiony życzliwie dla wszelkiej Teologji zdaje się pracę 
sw ą jej poświęcać. Sam  tem at może podobać się pewnej g ru ­
pie teologów  protestanckich — katoliccy pozostaną niezawodnie 
przy źródłach dotychczasow ych, których najgruntow niejsza an a­
liza nie zejdzie się z rezultatem  w yw odów  autora.

E. Kostecka.

S o b c z y ń s k i  A ntoni, Ks. Dr., Liber de sta tu  anim arum , 
napisał... B ibljoteka P aste rska  Nr. 1. Kielce, nakł. Funduszu im. 
Ks. L. M adejskiego, druk. „Jedność“, 1921, 8°, str. 24.

Książeczka ta  zw raca na siebie uw agę nie tak  om awianym  
tem atem , choć i ten  jest bardzo ważnym, jak raczej tern, że 
rozpoczęto w Kielcach bardzo pożyteczne i planow e w ydaw ni­
ctw o, pośw ięcone om awianiu m etod duszpasterskich, że d u ­
chem, k tóry  je pow ołał, jest zmarły profesor-w ychow aw ca m ło­
dego kleru diecezjalnego, że uczniowie dla uczczenia pamięci 
sw ego cenionego i kochanego profesora stw arzają fundusz w y­
dawniczy jego imienia. „Bibljoteka pasterska“ nie pow inna o g ra ­
niczać się do diecezji kieleckiej, ale znaleźć odbiorców  w całej P o l­
sce, tak, jak kiedyś „A teneum  kapłańsk ie“, by przy pom ocy 
tego  sam ego wysiłku, jak najwięcej zdziałać. W tedy też i dal­
sze numery prędzej się ukażą i liczba ich oby jak najbardziej 
wzrosła. — W  szczegółach co do sam ego tem atu dałoby się to  
i ow o zauważyć i tutaj życie niejedną w skazówkę dorzuci. Li­
ber sta tus anim arum  zwłaszcza w mieście niejedną nastręczy 
trudność, a prow adzenie jego ewidencji wszędzie w ym agać b ę ­
dzie wielu sił. Zdaje mi s ę ,  że no tatk i co do  spraw  społe­
cznych, ośw iatow ych, politycznych i ^organizacyjnych wogóle 
mniej się nadają do rubryk  a więcej do osobnej książki, by je 
łatwiej móc przeglądnąć : wołałbym mieć czytelników n. p. pi­
sma nieodpow iedniego na osobnej liście, niż w  księdze, w któ- 
rejbym ich musiał przy zachodzących zm ianach wyszukiwać. 
To wszystko są jednak drobnostk i techniczne i nie w  nich leży 
trudność w prow adzenia status anim arum  po parafjach, lecz 
w psychice duchow ieństw a, nierozumiejącego duszpasterstw a 
z ołówkiem  w  ręku, z planem , z ewidencją wszystkich czynni­
ków , wchodzących w rachubę, żyjącego w  rozbracie z piórem ,
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atramentem i papierem  i niew m yślonego w  m etody swej pracy. 
Nieraz jeszcze na to nabożeństw o trzeba będzie dzw onić, a le  
przynajmniej już zaczęto, oby jak najszczęśliwiej.

K s. T. D .

K  ła w e k ,  A leksy, Ks. Dr., Princeps exegetarum . K u czci 
św. Hieronima (420— 1920) skreślił... Poznań - W arszaw a, księg. 
S. W ojciecha, czcionk. S. W ojciecha, 1920, 8°, str. 26.

Jubileusz św . H ieronim a słabem u nas od bił się echem . 
Jest to dow odem , na jakim poziom ie jest u nas biblicum i pa- 
trologja. P oza paru krótkiem i artykułam i od czyt X. Dr. K law ka, 
m iany w  sem. duch, w  Poznaniu na życzenie X. Kard. D albora 
jest najokazalszem  uczczeniem tw ó rcy  W ulgaty. Jako odczyt 
stoi na w ysokości zadania, praca ta  może być w zorem  dla in­
nych tego rodzaju. Postać św . H ieronim a ujmuje autor wiernie, 
jasno i gruntow nie kreśli jego zasługi, w yzyskuje całą literaturę 
przedm iotu, nie zatracając tonu i lekkości form y. A p a ra t k ry­
tyczny zdradza znaw cę biblicum  i uczonego, który wie, w  ja­
kim kierunku pow inno iść u nas zajm ow anie się Pism em św. 
i chce sam na tern polu jak najwięcej zdziałać O dczytem  swym  
uratow ał X. K. honor polskiego pióra teologicznego w  roku 
jubileuszowym  św . Hieronima. Noblesse oblige.

K s. T. D .


